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ziemiste, pierogi, jakich nie na a Niemcy to w ogóle nic, 
tylko z i knedlami na dowcip swój ciasta nawet piec ci 
nie ani twarogu u nich nie kupisz za nic, nie o korzeniu pietruszki, 
przechodzi to ludzkie, bez pietruszki, sernik bez sera, a tu pie-
rogi, tu w polskie pierogi!J · 

Czy z co jej jeszcze. Jej 
O jak o dziecko bezbronne, Bogu 

ducha winne, co to jedynie. oczy i 
bardzo jej to- rzecz oczywista- pozbawione 
znaczenia, nie roli, tylko 

mroku, co potajemnie, aczkolwiek bardzo chciwie. Czy 
jej to pewnie tak. bardzo bardzo kochany. Cho­

mu jak by brak, tego czy w oczach, tej przekory 
dzikiej i butnej, co jej w okrutnie. Ale to tylko 
dzenie. To jest tylko sugestia, przywidzenie. Jej wielka, szalona, jedyna, 

dawno na drobnych, jedno­
dniowych gwiazd, na na i przykro 
o tym ale tak, teraz prawie jej kto by tam jeno 

kto wie czy i nie grubas i by nie nawet w 
takim walorów, gdyby tylko to pewno 
przesada. tak w istnienie Wszystko to i 
tak przypadek, pieprzenie tam takie o dwóch co o 

nigdy nie wolno jej nikt jej nigdy o zdanie nie 
jak ten to raczy. I oto taniec, taniec na 

lodzie! Taniec na parowu dnie! pod lodem martwe oczy­
Pani gotowa do ka:' Pani zgrabnie przechyla. Buty rozdzia­

swoje paszcze, niech pan klaszcze, pan klaszcze! pani, to nie 
gratka, to nie gadka i nie szmatka, do kadryla, do kadryla, pani usta swe rozchyla ... 

za noc to bo pani pana, pani po lodzie, los 
tak strasznie bodzie, nikt tej pani nie kocha, pani po nocach szlocha ... Do 
kadryla, do kadryla, czasu szala przechyla, nie ma czasu, nie ma czasu, niech pan 

do lasu, jej kaleka, pan nie odwleka! A 
kroki, tu tam podskoki, mocne ku pomocy tej cudownej, polskiej 

nocy ... tchu jakby brak. tak, a siak. noga, 
co panu w niej .podoba? pan .. / ' 

I nagle Vivijana, na 
swego buta. Parostatki, parowozy, kolejki moja i innej nie 

niedawno na papieru i 
tym. Nie bo nie ma, nie ma Namiastki przypadkowo 

namiastki, ale nigdy nie to, akurat tylko ten, jak jej w 
Gówno tam ten, a wszyscy w przeciwnie. Byleby i 
dali, co mi tam trzeba. Ten jej i owszem bardzo 

oczy, ciekawe rysy twarzy, 
wysoki, dobrze zbudowany, przystojny, 

wsparta na jego ramieniu i nie w tym nic nadzwyczajnego, na 
akcji miejsce i czas, gdyby nie to, co nagle. ... On bowiem 

po prostu w posiadanie- jej Jak 
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gdyby nigdy nic. które jej natychmiast 
w gardle. Jak to obcy sobie, nieznani. Jak to 

Nie czasu, ani miejsca, ani nic. On, ten obcy, ten nieznany, ci tu 
nagle jej i oto w swej 
w zdobnej, i palce jej swoimi palcami i i jej prag­

i nagle wszystko strasznie, z dzikim 
tem, jakby bieg morderczy zadymiona, lokomo­
tywa. w niej nagle wszystko. Wszystko jak raz. 

lekko do i i Nie, o nie, o nie, 
tej nie odrzuci ... Nie odbierze sobie tej chwili, wielkimi haustami, 
która przez jej I oto 

w a 
z rozkoszy, rozpalona, rozogniona, ze zdumieniem, jakiego 

nie pana, pana, taka jestem zakochana ... Pani hej pani ha, 
pani spokój da, tralali tralala, pani nogi ma ... Nie to 

jeszcze kiedykolwiek Nie to takie proste, trzeba tak 
niewiele. Lodu jedynie, tylko i lasu. I nieba do 

I pomruków morza. nie mieli sobie nic do powie­
dzenia. Wiedzieli, nie nawet nie nie 

Nie czasu, ani miejsca, ani dlaczego mu to 
tak tak to pewnie nie pierwszy i nie ostatni to raz 

a to tu w Polsce normalka. Niemcy tylko wierni 
tacy i solidni i rzetelni, ale za to bez i fantazji 
-a dla niej to taka wielka sprawa ten spacer, wykroczenie pierwsze i straszn4 on 
obraca dziewczyn, jest i szarmancki, ona 
jego jest, potwierdzeniem, nie oprze. ot takie, coby z wprawy 
nie A i wcale nie, jakim prawem tak go wpycha do szuflady ... A co to 

mówili prawie nic, o pogodzie mro­
Jej po drodze niebo, gwiazdy, i 

taki · niczym dziecko. A ona znów w 
parowozu co nagle o biednej jego co o niczem nie wie, 
jaki on jest, i nie YN_etA, z niedowierzaniem na swój 

potajemny, grzeszny sen. 
Biedna, biedniutka Vivijana. co otwarta noc, typów 

spod ciemnej gwiazdy, w skórzanych spodniach, z kitkami, przepaskami na 
jak w dobrym to wszystko westernie, lepszy tu zachód u nas, a w 

dodatku taniej i raz do dechy, muzyczka tu se leci, Jolka Jolka 
kumpel radio piwo, panienki, grali to przed jej wyjazdem, jej 

z za z której na zawsze ten 
Os t-West, Os t-West, Os t-West-Express, za czasów gdy nie pewne, czy 

tu ... Jolka Jolka, lato ze snu, gdy 
tak mi urwij zaraz, ze zrób, nie .zostawiaj tu samej o 

nie, silnik charcza ·ostatkiem dziecko za czujne jak ptak, niechaj Bóg 
wyprostuje mu sny, twój i' 
jak sen, z autobusem Arabów go, nigdy nie o mój, 
jak dobrze tak Pan serwuje pierogi, papieroska powoli se ciumka dla niepo­
znaki, przyjaciele jedzom i mnie co tak nad 
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znęcam, co się tak denerwuję, nadwerężam, myślę jaki ~to ~braz se zbudow~ł: czy 
zdania o mnie nie zmienił, czyżem nie za bardzo wygłupiła s1ę czasei?, przec1ez t~k 
długo się już znamy, czyś nie dostrzegła, że lu~imy się, Gertrudo, OJ Gertr~do, n1e 
wylewaj tylu gorzkich łez. Kaseta była stara 1 zdarta, toalety w lokalu. n1e b,rł?, 
standardy bo to jeszcze nie całkiem tu europejskie, ale za to ho ho! Przewtetrzyc s1ę 
nieco można, na ulicy w śniegu siusiając! Gdyby nie zit?a,. moża b~ ud~wać~ że 
kwiatki się właśnie zbiera, a tak to czuwać trzeba. PrzyJaCiele żartują, ptwo jest, 
panienki są, zawiści wszelkiej jakby brak, Gertruda nie zaz~rosn~ o niko~o., wszyst­
kich gotowa dzielić ze wszystkimi, mądrość jakąś wielką postadła 1 krytyki st~ ra~te~ 
nie boi, czasem zdarzy się jakieś spojrzenie, jakieś jedno słowo, zamyśleni~: 1 n1e 
trzeba już więcej nic. Jedni mówią, że w Boga nie wierzą, że absurdowt st~wtc czo~~ 
trzeba, innym zaś próchnem to wszystko pachnie i pałubą, ~oską dekadencJą, bo ont l 
owszem wierzą, ale w niebo tylko, a nie w piekło, bo to JUŻ by było zbyt straszne, 
inni jes;cze zaś w piekło szczególnie, a to właśnie akura: V~vijana, ale nawracać na 
siłę nie będą, chociaż chce się, gdy się kogoś tak kocha, mowtą ta se o tym do sY:ta, ?o 
grunt to wyczerpać temat, jedni do ojczyzny coś czuj.ą, in~i _zaś wręcz pr.zectw~, 
jedni mięsa nie jedzą, drudzy zaś to straszne grubasy, .stedzą 1 jedzą tłu~te ~tełb,as~ A 
że to kobiety głupie są, bo się intelektem posłużyć nte potr~fią, emOCJamt za.s ty ~ 
falują, ależ kochany panie Zbysiu-Ptysiu, nie mam zamiaru n1c p~nu ud~wadn1ać, ant 
tym bardziej pokazywaQa że to pan Zbyszek w slipkach, a może 1 bez shp~k po domu 
wczasowym biegał i gości witał w takim widzie, a pan )anecze~ u~hlał s1ę t, nam t~ 
usypia, a że jednym paniom to intelekt w mężczyznach tmponuje~ tn~y~ zas s~rce t 
ten błysk, a że w Polsce macierzyństwo tak na piedestale 1 wtęzt rodztn~o: 
-mieszkaniowe, a tam to niby nie, a lepiej to czy gorzej, a co masz pan do .matek~ a td~ 
pan w cholerę, tak ględził~ se do trzeciej nad ranem, wnio.skó.w ża~nych n1e ~yctągfh, 
aż wymiotło ich na koniec z lokalu. A ona, ona, ona pędz1ła Jak wtcher, bontechciała 
dopuścić, aby znowu ukradł jej dłoń ... Może jeszcze n:asz ochotę na. sra~er?- szep­
nął, gdy trzeba było ju~ się. rozstać, a śnieg t_ak skrzyptał. pod n?gam~, 1 zn~no w o~zy 
szczypało i zegar trzectą btł. Wyszarpnęła stę szybko z jego s~ow,. nte .chc1ała, by tch 
ktoś tak przyuważył, za szybko jej to w~zystko jakoś było, nte, n1e, nte, wysze~t~ł~, 
nie mam siły, jest późno, jestem śpiąca, Jestem zmęczona. I umknęła, umknęła l JU~. 
Rzuciła się na łóżko, żal ścisnął od razu jej serce, pomyślała, a to szkoda, wszak n~e 
jestem taka młoda ... Ale jutro też jest dzie~!. .. Ju_tro ju~ro jut~~ ~szystko pot~czył~ s1ę 
jak lawina. Rano powiedziała mu od razu, Jaka ptękna Je~t dztsla~ P?~oda, tak1~, słone~, 
spacerowałam już dziś sama wokół domu. - Może będztemY: m1eh jeszcz~ dzt.s okazJę 
- uśmiechnął się. Był potem program artystyczny'. w_ czast~ ko~cert~ ~tedztał obok 
niej. Wiedziała, że patrzy na jej dłonie ... Układała .J: Jak naJwdzt~czD:teJ mogła,_ eks­
ponując pierścionków blask, kiedy nagle przyszło JeJ d? · głowy, ze n1e na dło.n~e on 
tylko patrzy tak zaborczo i chciwie ... Uderzyły _ją burzhwe fale, wez~rałY: w ~!eJ .fale 
szalone, od brzucha .aż po gardło wezbrały, jego dotykalna praw_1e bhskosc, jego 
męskość pragnłl. ~ ca, ~ądaj~ca, ~ niosła, rzucała ją ku ~rzego~ dalektch, porzuc~nych 
dawno snów .. t_! znow c1ę se1ąga z parapetu, za twoje długte, zgubne kolczyk1, ten 
strumień, strumteń ten rwący, od łona aż po dekolt i od łona aż po dekolt, tWOJe z~ów 
zwycięskie, twoje grzeszne ciało, ach i ten pośpiech, i t~n ,pośpiech jakże słodkt, w 
wysączaniu gęstych soków jagodowych, aż na war~ach c~en~ do wa~g przyl~~ął sen, 
bo czasu, czasu mi brak, za pokutujące w żyłach ntespełntente, za nt~dosyt ptjmy, za 
ten przedsmak, na popękanych, porzuconych ustach.] --- - -
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Po kolacji zagrodził jej przejście, na ludzi, na znajomych nie zważając, tysiąc koni 
przepuszczamy, a jednego zostawiamy, zaśmiał się wczasowicz jakiś - przepuść 
mnie, Robercie, proszę- bardzo prosisz?- ona w tę, to on w tę, prawie już się sobą 
dotykali. Vivijano, idziemy na spacer - uderzyło ją zdecydowanie w jego głosie, 
jakże to lubiła, jak kochała, a więc dała się natychmiast porwać, zabrać, uprowadzić ... 
Choć scenariusz tak bardzo prosty był i oczywisty i całkiem nie oryginalny, bo czasu, 
czasu ten brak! Wziął ją od razu za rękę. Potem chwycił jej ręce dwie. I do tańca, do 
tańca nad morze, albo w ciemny las! Bądź mi panią, a w chmury cię porwę, i bezsen­
ność zamienię w ogrody, zabierz mnie, porwij mnie, czy na jawie czy we śnie, 
przyjdź, gdy ranne wstaną zorze z mgieł mi uściel miękkie łoże, będę słodką kocha­
nicą, na wpół mgłą, na wpół dziewicą ... Do kadryla, do kadryla, czasu szala się prze­
chyla, nie ma czasu, nie ma czasu, niech pan ciągnie ją do lasu, każda miłość jej 
kaleka, niechże pan już nie odwleka! Lecz do miasta jednak pobiegli, choć tak bardzo 
roznamiętniał ich ten las, nic nie ma prócz lasu, tańczyli rozbawieni po lodzie, ślizga­
jąc się jak małe dzieci i dziwnie się jakoś spiesząc, przyspieszając jeszcze tę chwileczkę 
krótką, ;ozpędu jej jeszcze przydając, chociaż całą godzinę przecież mieli ... Wracając 
pokazywał jej znów świat. A czy światło latarni morskiej dostrzega? Nie dostrzegała, 
nie odróżniała go od gwiazd- nie widzę, pokaż mi, Robercie- więc stanął za nią i 
wskazał jej ręką to światełko, a potem nagle poczuła, że ogarnął ją mocno ramionami 
i zastygła, zahamowała znów natychmiast, i znowu zaczęło się to kłucie, i ten szał, 
rozkoszny ten ból, zatrzymały się procesy w niej wszystkie, zastygło w niej wszystko, 
oniemiało, i mogłaby tak wiecznie stać, czując jego za sobą, o niego mocno wsparta, 
otulona jego ramionami ... Chwila, o jakiej nie słyszał świat ... Jaka powinna trwać i 
trwać! A czy mógłbym cię pocałować. Ależ ja mam popęka,ne wargi. Suche, sprag­
nione, niepotrzebne. Umknęła prawie jego ustom, lecz na lekkie muśnięcie zezwoliła, 
choć on zapewne co innego, co innego na myśli miał. Ona bała się, ona wiedziała, że 
znaczyłoby to wyzwolenie, wyzwolenie utrzymywanej w ryzach namiętności. Stało 
się, więc pobiegłtczym prędzej z powrotem, odbierając sobie nawet trochę czasu, czas 
sumieniem nieczystym popędzając, z tego lęku, z tej dziwnej obawy, i szczęśliwi, i 
rozczarowani. Stało się i po herbacie. Więcej nie będzie nic. Ciąg dalszy proszę pań­
stwa nie nastąpi. Robercie, przecież jesteś żonaty. Nie chciał, aby o tym mówiła, nie 
odpowiadał, przytakiwał, milczał. To było przecież tak niesmaczne, nietaktowne. 
Robercie, ile masz lat. Jak długo jesteś żonaty. Nie przypuszczała, że jest młodszy od 
niej, ale mówił, że to nie ma znaczenia, dobrze, niech będzie i tak, to nawet jeszcze 
ciekawiej, bo spontaniczny taki jeszcze jest, niezepsuty, niezmanierowany ... Wyrafi­
nowania jeszcze w nim brak. Tej nocy przy kolacji szepnął do niej znienacka: chciał­
bym cię przytulić, patrząc w oczy, rozmowę o czymś raptownie przerywając, o 
ludziach wokół siedzących nie myśląc wcale. Ale przecież nie można, nie można tak ... 
Nie mógł, oczywiście, nie chciała, aby ktoś się domyślił. Chciałbym cię przytulić. 
Były to słowa, którym nie potrafiła się oprzeć, które wzniecały w niej po prostu 
pożar. Nie potrafiła oprzeć się pewnym słowom, )V-ypowiaq_anym pewnym głosem, w 
pewnych okolicznościach. Było to ponad jej siły\p.iewieści~. - Wpadnij jeszcze do 
mnie wieczorem, na chwileczkę, na koniec, Vivijano. -Może nie zobaczymy się już 
nigdy, Robercie.- A ja chciałbym, ja tak chciałbym, Vivijano ... 

Dobrze, wpadła, bo jakże mogłaby inaczej. Wpadła na chwilkę, na pożegnanie. 
Jesteś zmęczony - wyszeptała łagodnie, zadziwiona czułym tonem swego głosu. -
Ja?- uśmiechnął się, był zdziwiony, mile zaskoczony, że tak się o niego troszczy. -
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Chodź- dodał od razu, chodź, to cię przytulę ... Usiadł na kanapie, wyciągnął po nią 
ramiona, przyciągnął ją mocno do siebie, i złożyła skołataną głowę na jego męskiej, 
wytęsknionej piersi, całą tęsknotę, cały ból swój tam złożyła, a nie wiedziała, co 
składał jej on, tuliła się twarzą do jego swetra, jego szyi; ocierała się o niego jak 
kocica, z twarzą od błogości przemienioną, z oczami pełnymi łez, nie ufając własnym 
oczom i uczuciom, a on ogarnął ją ramionami, obrysowywał dłonią linie jej ust, jej 
rysy twarzy, ona mogłaby tak przetrwać całą noc, a może i dłużej, jeszcze dłużej, ale 
czas ją naglił okrutnie, czas i ludzie i sumienie i epoki całej muł. Westc.hnęła i już 
chciała się podnieść, a on jeszcze piersią do niej przywarł, lecz zerwała się szybko z 
tapczanu, pocałuj mnie choć na pożegnanie - prosił, miał lekko rozchylone, wilgotn~ 
usta, dotknęła ich jak najlżej mogła, potem spiesznie przesunęła pocałunek na szorstkt 
jego policzek ... Wreszcie pogłaskała go czubkami palców delikatnie, czule po policzku 
niezbyt dobrze ogolonym i cudownie szorstkim, a marzyła o tym cały dzień, pogła­
skała go więc delikatnie po policzku, jakby przepraszając, żegnając się, rozstając. 
Masz ładne oczy - szepnęła - wybacz mi, ale muszę już biec, nie mogę zostać, 
rozumiesz, nie mogę - Może przyjdziesz jeszcze w nocy, Vivijano - Nie przyjdę 
już, Robercie, nie przyjdę - Lecz pamiętaj, Vivijano~ że ja czekam - Muszę lecieć, 
ja muszę już lecieć, czas bo nagli, noc bo zapada. 

Pochwycił nagle obie jej dłonie, obie dłonie jej całował, aż drżała, potem jeszcze 
przy drzwiach ją całą tak przygarnął, przycisnął, przytulił- i uciekła, aż zawirował.a 
cała sala, cała sala śpiewała wtedy z nami, tańcząc walca, walczyka krzesłami, 

· zatrzasnęła za sobą drzwi, umyła zęby, aby zyskać na czasie, wpadła do łóżka, w 
kołdrę się wtuliła, gryząc palce i poduszki rogi, cieszyła się i żafowała, że nie całkiem, 
nie całkiem uległa, że zasmakowała znowu tylko trochę ... Ani tak ani nie ... I nic 
naprawdę, nic na niby ... I znowu przedsmak ten. Nic nie ma prócz przedsmaku! 

Rano zobaczył ją w koszuli nocnej, rześko mknącą pod prysznice. Zaskoczyłem 
cię, szepnął poufnie. Przemyślałem wszystko, Vivijano, teraz wiem, że to z oczami to 
był tylko cytat, że mam ładne oczy, to jest tylko cytat, Vivijano. -Ależ tak, Rober­
cie, cytat, wszystko przecież jest cytat, cytować czy nie cytować, oto jest pytanie, i 
innego nie ma - czy odśnieżyłeś już krużganek, czy to już dzisiaj wyjeżdżasz na 
zawsze - i tak zostałem o jedną noc dłużej, ale nie żałuję, nie wiemy nic nawet o 
sobie, jedno o drugim nic nie wie, skostniały mi od odśnieżania ręce, popatrz, jakie 
sztywne są i zimne - mój ty biedny, ja ci współczuję -ja napiszę, ja pierwszy 
napiszę, do widzenia, żegnaj, bądź zdrowa! Vivijana nie wiedziała, co powiedzieć ... 
Vivijana nie wiedziała, czy napisze. Gotowiła swe serce już do skruchy, już do zrozu­
mienia sposobiła, jakże strasznie to wszystko marne i pozorne, i kruche i zwiędłe i 
liche. Jak bardzo do niczego nie prowadzi, jak problemów· jej nie rozwiązuje, wręcz 
przeciwnie, nawet przysparza! Do mozolnego wdrapywania się po pustych, zakurzo­
nych stopniach swego domu, do cynicznego kołysania biodrami, ~o tańca przed z~ku­
rzoną szybą biblioteczki szykowała się. A kiedy niósł ją już poc1ąg powrotny, k1edy 
bagaż już na półce ledwo dychał~ jakiś wiersz bezdomny, zabłąkany, do jej serca roz­
dartego zakołatał, do jej serca cichaczem się wdarł, i tak się powtarzał 1 powtarzał 
rzewnie, i śpiewał, i nucił w niej skrycie, w rytm turkotu kół, stukotu szyn ... Oparła 
się wygodnie o okno, zachłysnęła się powietrzem dusznym, palcem na szybie rysowała 
najpierw serca, potem kwiaty, mocno przytuliła do wilgotnej szyby z~stygł.ą swoj~ 
twarz, zasłoniła się kawałkiem pożółkłej jakiejś firanki, dłonie z nabrzmiałym• żyłami 
na kolan~ch skromnie ułożyła, zaś suchymi, spękanymi wargami wyłapywała niespiesz-
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ne łzy, łez swych pustych potajemnie smakowała, chociaż smutku nie było w niej 
wcale, wcale nie było w niej nic, zupełnie nic w niej nie było, tak to jest, bo to tak, bo 
to tak, w krainie śmierci szukać życia, jaka fajna dziewczyna z nami siedzi, obiło jej 
się jeszcze o ucho, kwaśny uśmiech przyozdobił jej twarz, bo zapomniała, jak się na to 
reaguje, i poddała, i oddała się już całkiem- dziwnej pieśni, szalonej a złudnej, co ją 
śniła, nuciła od łat ... Pociąg wył, a jej w duszy grało ... Jeszcze jego obraz na peronie. 
Obraz jego za firanką w niej trzepotał. Stał wysoki, w ciepłej kurtce, ze smutnym 
uśmiechem na twarzy, i bezradność w nim była bezkresna, niepojęta, bezradność 
metafizyczna ... Mówił coś do jakichś ludzi, ale nikt go zupełnie nie słuchał, nikt mu 
nie odpowiadał. Hałas był tam straszny na peronie. Kłębili się tam ludzie z walizami, i 
wykrzywione mieli dziwnie od pośpiechu twarze, żebracy im się pod nogami pałętali, 
w kioskach parówę i Mirindę sprzedawano, motłóch bo tam straszny był. Roberta nie 
słuchał nikt. Widziała, że poruszają mu się wargi, że coś jeszcze chce do niej mówić, o 
listach, o pisaniu może, ale głosu, głosu mu brak, żadnego tonu wydobyć nie może, a 
pociąg usuwa się z wolna ... Obraz jego za firanką jej trzepotał. Nogi na podłodze 
rozprostowała, całkiem wydłużyła, by odpocząć, i oto cofnęła je nagle, bo dostrzegła, 
że trzewik się z niej śmiał - przelękły i rozwydrzony. Pociąg wył, a jej w duszy 
grało... A to tak, a to tak... Biegłam po nadmorskim piasku, unosząc stopy ponad 
ciężar śmierci, obok młodziutkiego chłopca, miał dwadzieścia dwa lata, trzymał mnie 
za rękę, czujesz mówił, jak jesteśmy szczęśliwi, ile masz lat, wyglądasz jakbyś nie był 
stąd, grzecznie odpowiadał na pytania, tylko lećmy, tylko lećmy dalej, co zapełnia, co 
za pełnia nas, potem biegliśmy miastem wzdłuż płotu, w piersi czaił się straszliwy 
brak, parę kroków stąd już czyhają na mnie, po nim pozostały jakieś środki do czy­
szczenia, był tylko- robotnikiem sezonowym ... 
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